TEMATY PRAC KONTROLNYCH IV I Język polski

1.Na podstawie podanego fragmentu dramatu Sławomira Mrożka Tango
porównaj Artura i Edka jako przywódców. Zwróć uwagę na motywy ich
działania.
TANGO (akt III, fragment)
ARTUR Trzeba tylko być silnym i zdecydowanym. Ja jestem silny. Spójrzcie na mnie, jam
jest koroną waszych marzeń! Wuju, będzie porządek! Ojcze, ty zawsze się buntowałeś,
ale twój bunt prowadził tylko do chaosu, aż sam siebie strawił. A spójrz na mnie! Czy władza
nie jest także buntem? Buntem w formie porządku, buntem góry przeciwko dołom, wyższości
przeciwko niższości? Szczyt potrzebuje niziny, nizina szczytu, aby nie przestały być sobą.
I tak we władzy zanika sprzeczność między przeciwieństwami. Nie jestem ani syntezą,
ani analizą, jestem czynem, jestem wolą, jestem energią! Siłą jestem! Znajduję się ponad,
wewnątrz i obok wszystkiego. Dziękujcie mi, ja spełniłem waszą młodość. To dla was! A dla
siebie też mam coś w podarunku: formę, jaką tylko zechcę, nie jedną, ale tysiąc możliwych,
mogę stworzyć i zburzyć, co zechcę. Wcielić się, wycielić, odcielić. Wszystko jest we mnie,
tu! (uderza się w pierś. Zebrani patrzą na niego z przerażeniem)
EUGENIUSZ A więc do tego już doszło?
STOMIL E tam, nie ma się czym przejmować. To tylko szczeniackie zabawy. Słowa, słowa,
słowa. Jaką on ma władzę nad nami?
EUGENIUSZ Słusznie. Na czym on opiera to swoje gadanie? Łączą nas tylko więzy krwi,
a nie jakaś abstrakcja. Nic nam nie może zrobić.
ARTUR Mogę was zabić.
Stomil (unosząc się z fotela i opadając z powrotem) Zabraniam ci… wszystko ma swoje
granice!
ARTUR Granice można przekroczyć. Czyście mnie tego nie uczyli? Władza nad życiem
i śmiercią, co może dać mi większe panowanie? Odkrycie proste i genialne.[...] Edek, ty mój
posępny aniele boskiej abstrakcji, czy jesteś gotowy?
EDEK Gotowy, szefku.
ARTUR No to bierz go!
EUGENIUSZ (cofając się ku wyjściu) Co chcesz zrobić?
ARTUR Na początek rozwalimy wujcia. [...]
EUGENIUSZ (uciekając) Szaleniec, zbrodniarz!
ARTUR (wstaje z krzesła i wznosi rękę) Nie! Tylko człowiek, który się nie cofa przed jedyną
możliwością. Jestem czysty jak sama natura. Czuję się wolny! Wolny!
ALA Artur...
ARTUR Poczekaj. Najpierw zbawienie świata.
ALA Ja cię zdradziłam z Edkiem.[...]
ARTUR (płaczliwie) Dlaczego mi to zrobiłaś?....
ALA Co ci jest, skarbie? Powiedziałam już: byłam przekonana, że ci na tym nie zależy.
Doprawdy, dziwię się tobie. Takie historie to drobiazg. Żałuję nawet, że ci powiedziałam. [...]
ARTUR (czepiając się Eleonory) Mamo, powiedz jej, że tak nie można. Zrób coś, pomóż mi,
przecież ja tak nie mogę, powiedz jej ... Za co ona mnie tak traktuje, za co... (płacze)
ELEONORA (wyrywając mu się) Odejdź ode mnie, ty głupcze.
ARTUR (odepchnięty, zatacza się na środek sceny, mówi płaczliwie) Ja chciałem was
uratować, ja już byłem blisko... Wszystko psujecie, świat jest zły, zły, zły!
ALA Chodź do mnie Arturku. (zbliża się do niego) Moje biedactwo, tak mi ciebie żal....
ARTUR (odtrąca ją) Mnie? Żal? Ty śmiesz mnie żałować? Nie potrzebuję niczyjej litości!
Wy mnie jeszcze nie znacie, ja wam wszystkim pokażę! Dobrze, nie chcieliście mojej idei,
podeptaliście mnie! (do Ali) Obrzuciłaś błotem najszlachetniejszy zamysł, jaki był w historii,

ty kuro! O, ślepoto! Nie wiesz, kogo straciłaś. I to z kim? Z tym debilem, z tym plugawym
symptomem rozkładu naszych czasów! Odchodzę, ale nie zostawię was na ziemi. I tak
nie wiecie, po co żyć. Gdzie ten zgniły brzuch? Niech ja go wypatroszę, twego rannego
ptaszka. (kręci się rozpaczliwie po pokoju, szukając po omacku na stole, na stolikach, nawet
na sofie) Rewolwer! Gdzie jest rewolwer?! Przez te przeklęte porządki nie można niczego
znaleźć. Mama nie widziała gdzieś rewolweru. (Edek zakrada się do niego od tyłu, wyjmuje
z zanadrza rewolwer i kolbą z rozmachem uderza Artura w kark. Artur osuwa się
na kolana)[...]
ARTUR (osuwając się na podłogę, dobitnie) Ja chciałem! Ja chciałem! (pauza)
ALA (wstając z klęczek, mówi rzeczowo) Nie żyje.
EUGENIUSZ Może to i lepiej dla niego. O mało co nie został wujobójcą.
STOMIL Wybaczcie mu, bo nie był szczęśliwy.
EUGENIUSZ (wielkodusznie) Nie chowam do niego urazy. I tak nic mi już nie zrobi.
STOMIL Chciał zwyciężyć wszystkojedność i bylejakość. Żył rozumem, ale zbyt namiętnie.
Za to zabiło go uczucie, zdradzone przez abstrakcję.
EDEK Myślał dobrze, tylko był za nerwowy. Taki się nie uchowa. (Pozostali odwracają się
ku niemu.)
STOMIL Milcz, kanalio, i opuść ten dom. Ciesz się, że nie żądamy od ciebie rachunku.
EDEK A dlaczego miałbym teraz sobie pójść? Powtarzam: on myślał dobrze. Ja tu zostanę.
STOMIL Po co?
EDEK Teraz moja kolej. Wy będziecie mnie słuchać.
STOMIL My? Ciebie?
EDEK A dlaczegóż by nie? Widzieliście, jaki mam cios. Ale nie bójcie się, byle cicho
siedzieć, nie podskakiwać, uważać, co mówię, a będzie wam ze mną dobrze, zobaczycie. Ja
jestem swój chłop. I pożartować mogę, i zabawić się lubię. Tylko posłuch musi być.
EUGENIUSZ Ładnieśmy wpadli.
EDEK Panie Genek, co to za niegrzeczna mowa? Lepiej zdejm mi pan buty...
EUGENIUSZ Ulegam przemocy, ale w duszy będę nim gardził.
EDEK A gardźże sobie pan, tylko zdejmuj. No, ruszać się, raz-dwa! (Eugeniusz przyklęka
i zdejmuje buty Edkowi) [...]
EUGENIUSZ Zdaje mi się, Arturku, że już nikomu nie jesteś potrzebny. (Eugeniusz stoi nad
Arturem, medytując. Edek wychodzi i zaraz wraca, niosąc magnetofon. Kładzie aparat
na stole i uruchamia. Rozlega się, od razu bardzo ostro i głośno, tango La Cumparsita,
koniecznie to, a nie inne)
EDEK Panie Geniu, zatańczymy sobie?
EUGENIUSZ Z panem... A wie pan, że nawet i zatańczę.
(kładzie buty koło Artura i udaje się w objęcia Edka. Ustawiają się w prawidłowej pozycji,
czekają na takt i ruszają. Edek prowadzi. Tańczą. Eugeniusz siwy, dostojny, w czarnym
żakiecie, sztuczkowych spodniach, z czerwonym goździkiem w butonierce. Edek w zbyt ciasnej
marynarce Artura, z rękawów za krótkich wystają jego potężne ręce, obejmuje Eugeniusza
wpół. Tańczą klasycznie, z wszystkimi figurami i przejściami tanga popisowego. Tańczą,
dopóki nie spadnie kurtyna. A potem jeszcze przez jakiś czas słychać ,,La Cumparsitę" - nawet
kiedy zapalą się światła na widowni – przez głośniki w całym teatrze).
Sławomir Mrożek, Tango, Kraków 1973 r.



TEMAT 2
Jakie są przyczyny przejścia Kurtza na stronę zła? W swoim wypracowaniu wykorzystaj wnioski z analizy załączonych fragmentów "Jądra ciemności" Josepha Conrada i wiedzę z lektury utworu
Kurtz” pochodził z mieszanej angielsko-francuskiej rodziny. Był wykształconym przedstawicielem cywilizacji zachodnioeuropejskiej: „Cała Europa złożyła się na Kurtza”.Międzynarodowe Towarzystwo Tępienia Dzikich Obyczajów zwróciło się do niego z prośbą o sporządzenie specjalnego referatu, który miał służyć za wytyczną zasad tej organizacji. Marlow przeczytał tę siedemnastostronicową pracę i był dla niej pełen uznania. Lecz to było zanim Kurtz postradał nerwy i zaczął przewodniczyć dzikim tańcom, kończącym się obrzędami, które odbywały się na jego cześć. Referat rozpoczynał się od zdania, iż biali, dzięki swojemu dorobkowi kulturowemu i cywilizacyjnemu, wydawali się czarnym postaciami niemal boskimi. Retoryka i dobór słów sprawiały, iż Kurtz potrafił porwać każdego, nawet Marlowa. Niepokojąca była notatka znajdująca się na ostatniej stronie referatu. Była ona dopisana dużo później i mniej pewnym charakterem pisma. Brzmiała ona: „Wytępić te wszystkie bestie!”. Sam autor widocznie zapomniał o tym zdaniu, ponieważ prosił bohatera, by zachował broszurę starannie i przekazał ją Towarzystwu. Marlow czuł się odpowiedzialny za pamięć o Kurtzu. Gdyby miał wolny wybór złożyłby ją na wysypisku „mówiąc w przenośni, wszelkiej padliny cywilizacji”. Lecz nie miał wyboru, ponieważ człowiek ten nie pozwalał bohaterowi o sobie zapomnieć. Kurtz był utalentowanym przywódcą, który w łatwy sposób pozyskiwał sobie wyznawców własnego kultu. Marlow nie mógł o nim zapomnieć, ale nie uważał też, że poznanie tego człowieka było warte poświęcenia życia czarnoskórego sternika. Marynarzowi bardzo brakowało członka załogi: „ten Murzyn coś robił, sterował; przez całe miesiące tkwił za moimi plecami - jako pomoc, jako narzędzie. To było coś w rodzaju spółki. Sterował na mój rozkaz - musiałem go pilnować, irytowały mnie jego wady i w taki sposób powstały między nami subtelne więzy, z których zdałem sobie sprawę dopiero po ich zerwaniu”. Bohater zdradził, że nigdy nie zapomni głębokiego i ufnego spojrzenia Murzyna, gdy został raniony i padł u jego stóp
TEMAT 3Na podstawie podanych fragmentów Dżumy Alberta Camusa scharakteryzuj
Rieux i Ramberta. Porównaj ich postawy i ważne dla nich wartości,wykorzystując znajomość utworu.
Albert Camus Dżuma

[bookmark: _GoBack]Fragment I
Dochodzili do centrum miasta.
– To idiotyczne, doktorze, rozumie pan. Nie przyszedłem na świat, by pisać reportaże. Ale może
przyszedłem na świat, żeby żyć z kobietą? Czy to nie jest naturalne? Rieux milczał.
– Niech pan będzie pewien, że pojmuję – rzekł wreszcie Rieux – ale nie rozumuje pan dobrze.
Nie mogę panu dać tego zaświadczenia, ponieważ nie wiem, czy ma pan tę chorobę, czy nie, a nawet
gdybym wiedział, nie mogę zaświadczyć, czy pomiędzy chwilą, kiedy wszedł pan do mego gabinetu,
i chwilą, kiedy wejdzie pan do prefektury21, nie zostanie pan zarażony. Poza tym zresztą...
– Poza tym zresztą? – rzekł Rambert.
– Poza tym, jeśli nawet dam panu to zaświadczenie, nie przyda się panu na nic.
– Dlaczego?
– Dlatego że w tym mieście tysiące ludzi jest w tym samym położeniu, a mimo to nie można im
pozwolić wyjechać.
– Jeśli jednak sami nie są chorzy na dżumę?
– To niewystarczający powód. Głupia historia, wiem o tym dobrze, ale dotyczy nas wszystkich.
I nie sposób brać jej inaczej.
– Ależ ja nie jestem stąd!
– Teraz, niestety, będzie pan stąd, jak wszyscy.
Tamten ożywił się:
– Tu chodzi o dobrą wolę, przysięgam panu. Może nie zdaje sobie pan sprawy, co oznacza taka
rozłąka dla dwojga ludzi, którzy się dobrze rozumieją.
Rieux nie odpowiedział od razu. Potem rzekł, że chyba zdaje sobie sprawę. Pragnie
ze wszystkich sił, żeby Rambert odnalazł swoją żonę i żeby ci wszyscy, którzy się kochają, byli
ze sobą, ale są zarządzenia i prawa, jest dżuma, i jego zadaniem jest robić, co należy.
– Nie – rzekł Rambert z goryczą – pan nie może rozumieć. Mówi pan językiem rozsądku,
to dla pana abstrakcja22. Ale na dobro publiczne składa się szczęście każdego z nas.
– Cóż – powiedział doktor, który jak gdyby ocknął się z zamyślenia – jest to i jest co innego.
Nie trzeba sądzić. Ale pan niesłusznie się gniewa. Gdyby udało się panu wybrnąć z tej historii,
byłbym głęboko szczęśliwy. Po prostu moje funkcje zabraniają mi pewnych rzeczy.
Fragment II
Tarrou usiadł wygodniej w fotelu i zwrócił głowę w stronę światła.
– Czy pan wierzy w Boga, doktorze?
Pytanie znów było postawione w sposób naturalny. Tym razem jednak Rieux się zawahał.
– Nie, ale cóż to znaczy? Jestem w ciemności i próbuję widzieć jasno. Już od dawna przestałem
to uważać za oryginalne.
– A więc – powiedział Tarrou. – Dlaczego okazuje pan tyle poświęcenia, jeśli nie wierzy pan
w Boga? Może dzięki pańskiej odpowiedzi sam potrafię odpowiedzieć.
Nie wychodząc z cienia doktor odparł, że dał już odpowiedź, że gdyby wierzył
we wszechmogącego Boga, przestałby leczyć ludzi zostawiając Bogu tę troskę. Ale ponieważ nikt
na świecie, nawet Paneloux, choć sądzi, że w Boga wierzy, nie wierzy w niego w taki sposób,
ponieważ nikt nie poddaje się całkowicie, on, Rieux, myśli, że tu przynajmniej jest na drodze prawdy,
skoro walczy przeciw światu takiemu, jaki jest.

21 prefektura – urząd
22 abstrakcja – coś nierzeczywistego


	
	
	

	
	
	

	
	
	



